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„BENIOWSKI" 
POEMAT 

CZY DRAMAT? 

D eniowski" na s.ceo.ie Te­
~tru Narodowego zmierza 

" do osiągnięcia .pełnego, .in­
teresującego odpowiednilka te­
atralnego kapryśnej, a przecież 
konsekwentnej struktury poema­
tu: 1·cr.c1v.ijającego :-1ę bardziej od 
dygresji do dygresji, mz od 
wydarzenia do wydarzenia. War­
stwę fabularną zawarł Adam 
Hanuszldew.icz w ,piel'W­
:szej części spektaklu, wynoszącej 
w tytule imię bohatera - „Mau­
rycy„, zaś w części drugiej 
,:Dom na Podolu" - zbudował te­
akalny system <lygresji , wyko­
rzystując inne teksty Słowackie­
go. Oczywiście, ;w części pierw­
szej bohater poematu pozostaje 
we władaniu narratora, któ,ry na 
scenie gospodarzy z podwójnym 
wdziękiem - Słowackiego i Ha­
nuszkiewicza. Pobłażliwość wo­
bec bohatera. nieco kpiący ton 
nasycone są sympatią. uznaniem, 
a nawet lekką nutką zaZdrości, 
która musiała nieraz <lotykać 
schorowanego poetę, ' gdy kreślił 

obraz niczym nie pohamowanej 
werwy. a nie można też wyklu­
czyć z góry elementu samoudrę­
czenia intelektualisty, ulegające­
go .presji oczarowania nai1W11ością 
mlo<lego szaławiły. 

Beniowts'ki mógł być postacią 
zakrojoną na miarę Fausta, gdy 
jednak demiurg zabierał się oo 
zrealizowania tej miary, historia 
uderzyła igo ;po palcach; nasz bo­
hater pozostał więc taikiln, jaik go 
Słowacki, a za nim Hanuszkie­
wicz prezentuje: o se11Cu prawynt, 
kIIWi wartkiej, .s?ojrzeniu 52lCZe­
rym, często ;be7Jl"a<lnym. Poskona­
le zarysował taką sy1wetkę Da­
niel Ol !b Il' y c h s k i, bystrzejsze 
<;ko dostrzeże iprzy tym bogactwo 
kreacji; w ja'ką przemienia się ta 
z pozoru skromna rola: Olbrych­
Ski. bywa potulnym .w<:ielen.iem 
dyrektyw narratora, wówczas 
traktujemy .postać 2 rozrzewnie­
niem, od ic-LaSU do czasu daje 
znać, że i on :uczestniczy w 

Daniel Olbrychski 
(Beniowski) i Ma­
riusz .Dmochowski 
(ksiądz Marek) 

Fot. F . Myszkowski 

świetnej zabawie teatralnej, któ­
rej najbardziej widomynt zna­
k.iem są znakomicie rozegrane w 
konwencji buffo pojedynki, a 
W!feszcie wzrusza, kiedy składa 
wyz.nania miłosne. czy kiedy 
otwiera c-zęść drugą spektaklu 
wspaniały.ro monologiem, •W ]aki 
przemieniają się oktawy poema­
tu. Odtąd .będzie już niemynt 
świadkiem historii, jest to Be­
niowski, '.który prześzedł przez 
doowiadczenie Hamleta. żar po­
ezji ;przeibija też z epizodu części 
drugiej - w lamencie Ma1Jki Bo­
Skiej Poczajowskiej, który Zofia 
Kuc ów n a po<laje z cudow­
nym, zgrzebnym uprOS7'CZeniem, 
odkrywając nową melooykę wier­
sza Słowackiego. Urooę nader 
dowcipnej inscenizacji .podnosi 
scenografia Mariana K o ł o­
d z i e j a - pomysłowa i prosta. 
To samo rzec trzeba o muzyce 
An<lrzeja K .u r y I e,w i cz a. · 

Spe!kta'kl ;skrzy się p=ednim 
humorem, obfituje w ahizje do 
wcześniejszyeh inscenizacji Ha­
nuS7Jkiewicza, na podkreślenie za­
sługuje umiejętność, z jaką Ha­
nuszkiew.i.Jcz w;prowadza i wyko­
rzystuje zespół, zwła=a mło­
dych : tym razem tak liC1lne i tak 
p.iękne panie :z Teatru Naro<lo­
wego 7lllalazły się znakomicie ja­
ko Muzy, .panowie za~ świetnie 
ba ili się fechtunkiem, n i>6źniej 

maskaradą, przedstawiając kil­
ka weieleń Słow~iego z listów: 
dandysa, pielgrzyma, podróżni:k.a 
ete. .Jest to przedstawienie bez 
wielkich pretensji, o wy:raźnie 
natomiast iwybijającej isię nucie 
- swojskiej, polskiej, chwytają­
cej za serce. 'l'ym bardziej więc 
szkoda, że zabrakło w ~izodach 
re Swentyiną ·i Sawą wschodniej 
śpiewności, że Wernyhora jest 
tylko omamentem, a nie posta­
cią, zwłaswza, że miejsce w 
spektaklu meiŻna 1by łatwo uzy­
skać, rezygnując z ło.patologic-z­
nej sceny z „Marii Stuart'', roze­
granej - . oddaj.my sprawiedliwość 

bardzo pomysławo i 'Z 

dużym wdziękiem prze-L Ewę 
W a rw r z oń - dla Rizzia (An­
drzej N a r d e 11 i) ·będącą Marią, 
dla narratora - Ludwiką Snia­
decką; Zbędny wydaje się też 
tekst Noxiwida z „Czarnych !kwia­
tów", spektakl 'bOW:iem traci · w 
ezęści df\łgiej na 21Wartości i 
wartkości. ,,BenioWSk.i" na sce­
nie Teatru Narodowego unilmąl 
przecież niebezpieczeństw ma­
niery •rapsodyc:mej, wdhodząc w 
przymierze z kabaretem poetyc­
kim, uni:kną1 również do.brze 
znanych skądinąd niebezpie­
czeństw teatru HanuS2lkiewieza, 
dając pieJ.'IWSZeństwo poezji. 

WACŁAW J. TKACZUK 

Z .11Beniowskiego11 

Kłębami dymu niechaj się otoczę; 

Niech o młodości pomarzę pól-senny. 

Czuję, jak pachną kochanki warkocze, 

Widzę, jaki ma w oczach blask promienny; 

Czuję znów smutki tęskne i prorocze, 

Wtóruje mi znów szumiąc liść jesienny. 

Na J»'ÓŻrn> serce truciznami poim!.„ 

Kochanko pierwszych dni! - znów jestem twoim. 

Patrzaj! potoracam bez serca i sławy 

Jak obłąkany ptak i u nóg leżę. 

O! nie lęka; się ty, że łabędź krwawy, 

I ma na piersiach rubinowe pierze. 

Jam czvsty! - głos mój §ród Wichru i wrzawy 

Słyszała§„ . . w równej zawsze · strojny mierze ... 

U ciebie jednej _on się łez spodziewał, ~ 

2'11 wiesz, jak muszę cfetpieć - ab11m śpiew . 

~ -JULIUSZ SŁOW CKI 
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